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(Dbkończenie.),
Pierwsze mieysce zaiął naysław nieyszy  

swego czasu P raw nik  Jeneriusz, k tó ry  w 
w ieku  XII pierwszą szkołę p raw a za ło­
ży ł  wr Bolonii. — Człow ieka , k tó ry  po -  
Wstaiąc z p rzesądów , zwrócił na  siebie 
uwagę ro z u m n y c h ,  a zawiść lekkom y­
ślnych , złośliwych lub n ieudo lnych  L ę­
gu lejów , k tó ry  stanowi epokę w nauce 
prawa, w ystaw iono pod m aską na teatrze 
Comedia del Arte', a glos śmieszney pub li­
czności, nadał m u  przym iot il Doctore di 
Bolognia.- Maska ta, pozostała w teatrze do 
ro i podobnych , i zw ykle’ w całych W ło ­
szech , podczas ka rn aw ału  na wszel­
k ich  zabawach figuruie. — Jey ubiór, iest 
s ta roży tny  W ł o s k i z a n i e d b a n y ,  maska 
na  twarzy z długim czarnym  nosem, czer- 
w o n em i szerokiemi u s ty ,  i czarno po- 
kreslone'm cz o łe m ! — P eru k a  na głowie, 
pod  pachą teka z papierami i książka 
W' ręku. —  Udawać pow inien rozwlekłe­
go, n u dnego  i nieznośnego pedanta, a mó­
wić akcentem Bolońskitu.

Pantalon, pod ług  chronologii iest długą, 
iiaydawnieyszą- maską. T o  nazwiosko bie- ; 
rze początek odPo»m/ona,m aiętnego kupca 
w W enecyi, którego dziwactwa, obok. nie- ; 
wzruszoney uczciw ości, ' o tw orzyły  pole 
Satyrze. — Maska ta z początku miała 
nos d łu g i ,  usta szerokie, perukę, białą j 
ogrom ną; -— Ctmara to iest płaszcz czar- ^

n y  długi, z krótkiemi rękawami i wąz- 
k im  wiszącym kołnierzem, iak dawnie'y ku­
pcy  W łoscy  w kan to rach ,  a dotąd JNota- 
ryusze się noszą! — Spodnie ponsow e 
ra zem  z pończochami sz y te , i trzewiki 
szeroko ucięte, o wielkich białych sprzę-  ̂
czkach b y ły  iey ubiorem. Ztąd właśnie 
spodnie długie, nazyw aią  się Pan ta lo - 
ny.. Lecz gdy Mahomet II zdobywszy 
K o n s ta n ty n o p o l ,  odebrał W enetom  Ne- 
grepont,  i pozbaw ił ich n ie  tylko obszer-- 
nego  hand lu  n a  czaro e'm morzu, ale wielu 
znakom itych , naybogalszego w ow ym  cza­
sie miasta obywateli, p rzyw iódł do u p ad ­
ku; n a  znak pow szechney żałoby, zmie­
n io n o  kolor ponsow y  spodni i pończoclr 

j nsi c z a rn y ,  i tak B an t -lun dotąd pozo- 
: stał. — Maska ta  przedstawia oyca ła- 
j  milii rządnego, poczciwego, w iernego aż 
. do dziwactwa swemu słowu i rzetelno­

ści'; ostrego Avzględem dzieci i dom o­
wników, lecz maiącego słabość kochania ; 
sięt — i w  miłości, bądź przez syna, łub 
s łużącego , zgoła- przez iakiego rywala, 
zdradzonego. — Charakter iego: skrytość, 
gniewliwość ,. zazdrość i podeyrzliw o^c; 
mówi akcentem  W eneckim  , i w kazdey 
zabawie przyiemną, W łochom  czyn i  roz- 

; rywkę...
Arlechino  czyli Arlekin, i Scapin  nale­

żą db towarzystwa dwóch poprzedniczych  
masek. Pierwszy w czarney masce na 
t-warzy, w sukn i iedhostaynie z spodnia­
mi z różnych  kaw ałków uszyte'y, i w ta- 
kiey na głowie wysokiey p iram idalney-
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ezapce, p rzed s taw ia  N u ż ą c e g o ,  n iezg ra ­
b n ie  i 'śm ie sz n ie  chcącego  sw ego  r  P a n a  
naś ladow  ać. D ra g i ,  w s ta ry m  - w ło sk ich  
s łu żący ch  u b ie r z e ,  j e s t .  d o w c ip n y ,  i p rz e -  
b ieg le  zw odzący  p a n a  sw ego , p o u la lec .  i

B righella  m ask a  p ó ź n ie y  się ziawiła . 
S ism ondi p o d łu g  k ro n ik i  M alvezzego , t a ­
k ą  o nie'y daie  w iadom ość. G d y  w  r. 
1200, w mieście Breśezia szlachta  chcia ła  
p rz y m u s ić  m ieszczan, do  w zięcia  się do 
b ro n i  p rzec iw k o  t r u p p ie  m asek  z B erga  
p rz y b y ły c h ,  ci n ie ty ik o  się/pp.aidi, ale po  
k r w a w e y  wśród m iasta  s to czo n ey  bitwie, 
sz lachtę  w ypędzili,  i w iedząc że w K re m o -  
iiie  szlachta u ło ż y ł a  zw iązek w o y sk o w y  
p rzec iw k o  m ie s z c z a n o m ,  ci n aw za iem  aie 
z łączy li  k u  Obronie, i zw iązek  ten  n a z w a ­
n o  B ri^he lla  lub  B ru g tlla  k tó r y  do tąd  
w y o b ra ż a  ,m a s k a ,  p rzeds taw ia iąca  m ie ­
szczan in a ,  w ubiorze ś red n ich  czasów, u -  
a tro ionego  z ie lo n em i w stążkam i, w masce 
cza rn ey  z pa łaszem  pi-zy b o k u ,  k tó ry  u -  
daie z u ch w a łeg o  i o d w a ż n e g o  w o io w n i-  
k a ,  i do ląd  -iest zabaw ą pub licznośc i .

PuLicinalla, iedna  z d a w n y c h  i  n a y u łu -  
b ie ń sz y c h  m asek .  G a lian i  nazw isk o  iey 
w y p ro w a d z a  od  n a y n ie z g ra b n iey sz e g o  i 
w eso łeg o  ch ło p a ,  k tó ry  p rz y n o s i ł  k u r ­
częta n a  ta rg  do N e a p o lu ,  i tak  b y ł  z n a n y m  
oraz  p rz e z ‘u d a w an ie  p isku  piast wa i k a ­
ry k a tu r y  b aw iący m  pospó ls tw o , że go  P u -  
l ic inella ,  to  iest od  s ło w a  P ulic inelli (k u r -  
częta) n a z w a n o ,  a p ó ż n ie y  w tea trze  m a -  
r y io n e te k  di S. Carlo, z n i e w y m o w n ą  za­
b a w ą  p o spó ls tw a ,  u d a w a n o .

Je d n a k ż e  p o w a ż n y  Befijuses (*) w sw o­
im  obrazie  N e a p o lu  i n n y  daie  począ tek  
P u l ic in e l l i .  W  czasie w in o b r a n ia  w  o k o ­
l icy  Arcera, t r u p p a  p rze ieżdza iących  a k i o - '  
ró w ,  chciała się .zabawić ża r tam i zw deśnia-  
k ó w  o dda iących  się w esołości i  pustocie .  
P rz y sz ło  do  zacięte'y k ł ó t n i , w  k tó rey  
n i e i a k i  Puccio d ' A n ie lo , ró w n ie  sz p e tn y  
i a k  d o w c ip n y  w ieśn iak , tak  zabaw nie  i 
śm ieszn ie  a k to ró w  w yszydz ił ,  że m usie l i  
u s t ą p i ć ,  a ■korzySlałąc z iego  zdo lnośc i ,  
n am ó w il i  go do swóy t r u p p y .  Um iał się p o ­
dobać N ea p o l i la ń c zy k o m  przez  s w e b u f o -  
n a d y ,  i m aska  iego n a  zawsze po zo s ta ła .  
W y o b r a ż a  o n a  w ieśn iaka  w k o sz u l i  k ró -

(*X G em alde v o n  N eap e l .

| tk iey , b rudne 'y ,  z  n a d z w y c z a y n ie  d łu g ie m i 
i szerokiem i ręk aw am i,  w sze ro k ich  sp o ­
dn iach ,  w  d łu g ió y  sz la fm ycy ,  p r z y  k tó -  
re'y wisi cze rsv o n y  ku tas .  M aska wysławia, 
tw a rz  n ie k sz ta ł tn ą ,  p o sm o lo n ą ,  z z a d a r ­
ty m , cz a rn y m , i n a  ksz ta ł t  dzioba k o n -  
cza tym  n o sem . M aska  t fa o d z n a c z a  się 
n ie zg rab n e ra  -lecz z a b a w n e m  u d a w a n ie m  
skoków , tań có w  si r ó ż n y c h '  f ig u r ,  i n ie  
ty lk o  w  tea trach  g m in n y c h ,  lecz we wszel­
k ich  zab aw ach  k a rn a w a ło w y c h ,  iest n a y -  
u lu b ie ń sz ą  W ło c h ó w  rośkoszą. Z ostaw i­
wszy d o k ła d n e  zg łęb ien ie  ro d o w o d u  ty ch  
masek , śc iśleyszym  badaczom  s ta ro ż y tn o ­
ści, dosyć n a  te rn ,  'ż e  P o l ich in e l le  czyli 
m a ry o n e tk i ,  i z n a n y  w sz tu k ach  g im n a ­
s ty c z n y c h  Pa iaceo , p o czą tek  sw óy, im  są 
w in n i .

11 C apitano Spavenio . M aska ta w sta­
r o ż y tn y m  ry ce rsk im  ub io rze ,  z o g r o m n e -  
m i cza rnem i w ąśara i i faw ory tam i,  z w i­
szącym  sze rok im  i d łu g im  s z p a d r o n e m , 
u d a ie  che łp liw ego  zucha .  O d p o w iad a  ie'y 
m ask a  ii  C apitano iT racasso , p rzed  k tó rą  
pierwsza, p o  w ie lu  k o m ic z n y c h  i śmiesz­
n y c h  P a n t o r o in a c h ,  z d rż e n ie m  uc ieka . 
P oczą tek  ty ch  m asek  n a le ż y  bez w ą tp ie ­
n ia  ch e łp l iw y m  i u n a k o m ,  le c z  ich  im io­
n a  w daw nośc i  w ieków , zag in ę ły .  Don  
Paschale, D ana Paschale i Pascharićllo, są 
m ask i  szydzące z p rzesad y  s taroży tne 'y  
szlachty , i szczególn iey  .p o d o b a ią  się p o ­
spóls tw u.

S k ro m n is ia  '■Columbia, zieWaiący G iro­
lam o, i  w ie le  i n n y c h  m asek  są n aś lad o ­
w an iem , a lbo  p o łą c z e n iem  g łó w n y c h  cha­
rak te rów ; lu b .p ro w in c y io n a ln y c h  zw ycza-  
iów. N ie z b y w a  W ło c h o m  ch c iw ym  za­
b a w  i p ró ż n o w a n ia ,  n a  w ie lu  i n n y c h  k a ­
ry k a tu ra c h  i zawsze z iaw ia iąeych  się o -  
ry g in a ła c h ,  k tó re  rozśm ieszaią  i n ik n ą .

Z a b a w y  te, t rw aiące  n a  r y n k a c h  po  ca­
ły c h  d n ia c h  k a rn a w a łu ,  sprOwadzaią  li­
cznie n ie  ty lk o  g m in ,  lecz i w yższą  klas- 
s.ę osob, k tó ra  chcąc b y d ź  uczestn iczką  
wesołości pospó ls tw a , a razem  zachow ać  
p ra w a  lepszego  to n u ,  p rzeb ie ra  się zw y ­
k le  w d o m in a  czarne , i ztąd wśród d n ia  
naywięce 'y  o.sóp W d o m in a c h  w idzieć się 
n a  u licach daie.

W  P a r y ż u  m a sk o w e  bale  w p ro w a d z ić  
m ia ła  K a ta r z y n a  de Medicis, H e n r y k a  II



z o n a ,  H e n r y k a  III (K ró la  P o lsk ieg o )  m a t­
k a .  D o b ry  sm ak , w y tw o rn o ść ,  i d o w e i p  
F ra n c u z ó w , p rzy ię tą  od  W ło ch ó w  m a s k a ­
r a d ę ,  zam ien i ł  w 1i ay  p rz y i e m  n i ey szą d w o r­
ską  zabawę, O b ra z y  m ito log iczne , u b io ­
r y  s ta ro ż y tn e  i n ow oczesne ,  s tro ie  w szy ­
stk ich  w ieków , n a rodów  U s ta n ó w ,  k tó ­
r y m  n a z w is k o  Costume  n a d a n o ,  b la sk iem  
ró żn o śc ią  i p r z e p y c h e m . łu d z i ły  o ko .  —  
P o d  m a sk a m i zn a y d o w a ć  się ty lk o  m o ­
g ły  o so b y  zap roszone ,  lu b  w stęp  d o  dwo. 
r u  rnaiące,. R zęs is tem .św ia tłem  ośw ieco ­
n e  w sp an ia łe  sale, n a p e łn io n e  k o s t iu m a ­
m i ,  n a  iakie  ty lk o  w y tw o rn o ść  gus tu  
zd o b y ć  się m o g ła ,  z ad z iw ia jący  is to tn ie  
s p ra w ia ły  widok,- T ań czy l i  k ad ry l la  A p- 
p o l i n y  i E n e a s z e ,  D y d o ń y  i K le o p a t ry ,  
A m e ry k a n ie  i T y  roi ki; grali w iska K a l i-  
fy ,  M o n te z u m y ,  C ezary  i F o o y u sze :  p r a ­
w ił  grzeczności p o w a ż n y  B e d u r  p ię k n e y  
A spazy i,  a w kra iu  p ły n ę ła  k rew  zaciętych 
s t ro n n ic tw ,  i G w izyusz  z w o y s k i e m  p o ­
w s tań có w , P a ry ż  o taczał.  (*) M askow e  
ba le  n a y u lu b je n sz ą  b y ły  zabawią A n g ie l ­
sk iego  H e n r y k a  VIII. Z az d ro sn y  w zg lę­
d e m  w szystk ich  sześciu z o n  sw oich , (*) 
ch c iw y  k rw i  i łu p ó w , a p rz y le m  p o d e y -  
rz l iw y ,  chcia ł  ta ieran ic  dociekać . L u b i ł  
się więc prze. ierać i w b a lach  m a sk o ­
w y c h  z n a y d o w a ł  .u p o d o b a n ie ,  n a  k tó re  
n ie z m ie rn e  ło ż y ł  su m m y .

D la osób n iem a iący ch  w stępu  d o  d w o -  ' 
ru ,  w ępublicznych  dom ach  o tw o rz o n o  b a ­
le  m a sk o w e  i te red u tam i n azw an o :  lecz 
pazw isk a  lego  p rz y c z y n y  oznaczyć  n ie m o ­
ż n a ,  U trzy m u ją  n ie k tó rz y  , że Redout ć  
p o ch o d z i  od  w ło sk ieg o  r ido tto ; p o d  ty m

(*) W  r. 1588 s ła w n y  dz ień  „ la  j o u r n e e  
des barr icades .

•;(*) Z p ie rw szą  ż o n ą  K a ta rz y n ą , . ro z w ió d ł  
się p rzez  Bil P a r la m e n tu .  D ru g ą  
A n n ę  de B o u le n  ściąć kazał, do  cze­
g o  m istrza  s ła w n e g o  z zręczności,  z 
.Calais sp row adz ił .  T rzec ia  J o a n n a  
.§ e y m u r  u m a r ła .  .Czwarta K a ta r z y ­
n a  de Cleve zosta ła  p rzeb itą .  P ią ta  
K a ta rz y n a  H o w a r t  w T o w e r  ścięta. 
S zśs ta  K a ta rzy n a  P a r r  w d o w a  L o rd a  
Ł a t im ira ,  m a tu ra ln ą  śm ierc ią  u m a r ła .

w y ra z e m  zaczęły  się w VYenecyi schadz­
k i  lu b o w n ik ó w  g ie r  a / a r d o w n y c h .  T y l k o  
Szlachcie  W eneckie 'y  s łu ż y ło  w y ra ź n e  p r a ­
w o - b a n k u ;; b a n k ie r  m ia ł  p rz y w ile y  p o  
t rzech  ka r tach ,  k ażd em u  p o n i te ro w i  da l-  
szey. g ry  p rz y  s w y m  b a n k u  z a b ro n ić ;  
grać n i e b y ł o  w o ln o  ty lk o  w m a s k a c h ,  
zwycza.y ten ,  i n n e  m iasta  pod  o d m ie n n e ­
mu w a r u n k a m i  p rz y ję ły ,  i rido tto  iest m iey -  
scem g ie r  ażardow n y c h  szczegółu  iey F a ­
r a o n a .

I n n y m  się zdaie , ż e  w y ra z e m  w o y s k o -  
w e g o  szańca „ R e d o u te ” n a z w a n o  bale  m ie y -  
skie  m a sk o w e  z Iey p rz y c z y n y ,  że o so b y  
w y ższego  to n u ,  a lbo  n iebaw iąc  się u  d w o - ’ 
r u ,  a lb o  n ie ina iąc  w n iyśc ia ,  n a  te  bale-się 
c h ro n i ły .  T e n  rodzay  zab aw y  n aś ladow a­
n y  w caiey  E u ro p ie ,  stał się późnie 'y  m ie y -  
scem  in t ry g  i w za iem nego  śledzenia* C zę­
ścią dla lepszego  n ie d a n ia  się p o z n a ć ,  
częścią d la  oszczędności zam iast p ię k n y c h  
k o s lu rao w , w p ro w a d z o n o  ró ż n o fa rb n e  d o ­
m in a ,  u b io ry  k o m in ia rzó w . cyganów', w r ó ­
żek , żydów , T urków ',  i co ty lk o  m y ś l  d o ­
puśc iła .  K om iczn o ść  szczegelnie'y n ie m ie ­
cka, u tw  o rzy ła  roz liczne  d z iw o tw o ry .W a r ­
szaw a p o d  p a n o w a n ie m  “Sasów  p rzy ię ła  
redu tę ,  .a do obrazów  fran cu zk ich ,  w ło ­
skich  i n iem ieck ich  do łączyw szy  w ł a s n e ,  
p ię k n ą  w yksz ta łc iła  m ięszan inę .  W id z ia ­
n o  n a  reduc ie  S trusia ,  z  dz iobem  i skrzy­
d łam i,  d la  tego  że m aska ,  Straus  się n a ­
zy w a ł .  D y a b e ł  z ro g am i i o g r o m n y m  o g o ­
n e m , Pol w o r  o dw óch tw arzach  , b ab a  z 
dz ieck iem  w koszu , o b o k  g ro n a  es la lek , 
p a s te rek ,  lub  B o g in i  n o c y  z św ie tn y m  czar-  
n o s reb rzy s ly m  o rszak iem , p iszczą  sobie ' 
n iepoczesn.e g rzeczności;  a ży d ek  z ż y ­
dów ką, a lbo pow ażn ie  się p rzechodzą , a l­
bo trosk liw ie  o iaki han d e l  w y p y tu ią :  zgo ­
ł a  re d u ta  ty le  iest die w sz y s tk ic h  s ta n ó w  

> z a c h w y c a ją c ą ,’że  obok  błyszczącey  z ło te m  
i k a m ie n ia m i  Gesarzow'ey tureckie 'y  i iey  
d w o ru ,  m o ż n a  spostrzegać  m ask i  w stare  
f i ra n k i  u b ra n e . . . ,  JNiemasz ied n ak  r e d u ty ,  
w k tó r e y b y  iak ie  p oc ieszne  zd a rzen ie  lu b  
z a b a w n a  n ie  za sz ła  in t ry g a ;  k tó re  lu b o -  
w n ik o m  tey  z a b a w y ,  częścią tz w łasnego  
dośw iadczen ia ,  częścią z pow ieści są  w ia ­
domemu, i zaw sze  b a w ią c e m u —  a  k tó re

)2(



gdyby kto ciągle u ważać, zbierać i pismem 
Ogia«zae, dał sobie pracę, nieiednę przyie- 
nifią chw ilę, spraw ił by czytelnikowi.

II. '
O P I . S  H I S T O R Y  C Z N Y 

Kościoła Parafiiainego S. K rzyża X X .
M issyionarzy w W arszawie.

W tym  mieyscą, g d z i e  się teraz znay- 
dnie Kościoł S. Krzyża W arszaw ski, by­
ły dawnięy Kaplica w roku  1520, przez 
Marie Serafinową M olier, Obywatelkę 
W  arszawską /.murowana, a pozniey Szpi­
k i ' przy niey drew niany na 6 ubogich, 
p r z e z  Annę W olff w roku  1572 posta- ■ 
p io n y . K apelan przy pom ienioney Ka­
plicy utrzvm yw al się ze stałego fundu- : 
sz u , który na iego oparzen ie  w ziemi
taż Marta zapis,ła. W roku 16lo, Pa- 
weł Zem brzuski, K lucznik Rayea, Miasta 
Starey W arszawy, a oraz potom ek Mar­
ty, z K rystyną m ałżonką swoią, dwie in- 
rie tvinieysze Kapliczki po bokach , cio 
Kaplicy S. K rzyża przydali. Na tę pa­
m iątkę 'przy  wniyściu do Kościoła poło­
żony "był kamień m arm urowy, z nastę­
pnym  napisem : „K u czci Ukrzyżowane­

go p a n a  Naszego Jezusa Chrystusa i 
'  Nayświętszey Matki Jego , Maryi, dla 
" ra tu n k u  dusz swoich, i na pamiątkę dla 
''’potom nych, paw-eł Zembrzuski, Klucznik 
"'Rayca W arszawski i K rystyna m ałżon- 
"  kaw ie, ten Kościół S. Krzyża odnow i­
l i  i Kaplice boczne z g runtu  wysta- 
"w ili, roku  od W cielenia Syna Bożego
^16  l i ”

Kaplica S. Krzyża w roku  1536 przez 
A n d r z e i a  Krzyekiego, Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego na B e n e f i c i u m  s i m p l e x  
Kościelne: w roku  zaś 1626 przez Jana 
W ężyka, Biskupa Poznańskiego, na K o­
ściół" Parafiialuy podniesioną została. —

‘ Jurydyki Warszawskie Boży d a r, Kałę- 
ę z y u /  Leszno, Grzybów do toy Parafii 
przyłączono.

P o  sprowadzeniu z Francyi do Pol­
ski w roku 1651 d. 15 Listopada, zgro­
m a d z e n i a  świeckich Kapłanów Missyio- 
narzami zw anych, przez M aryią Ludvvi-
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kę z G onzagów , Królowę Polską, żonę 
Jana Kaźmierza Króla, Kościółek S. Krzyc­
zą wraz z Parafiią" 1 Grudnia roku 
1655 przez F lo ry  ia na X ięeia Czartory­
skiego, Biskupa Poznańskiego, temuż 
zgromadzeniu wiecznemi czasy inkorpo- 
rowatiy został.

L aw ny  ten - Kościół, stał aż do roku 
1682, w którym za dozwoleniem Stefana 
Wierzbowskiego, Biskupa Poznańskiego, 
był rozebrany , a na tymże mieyscu w 

_dniu i  Kwietnia założono fundam enta 
teraźnieyszego Kościoła. Królewicz Ja­
kob Sobieski, syn Jana III Króla, w obe­
cności Stefana Biskupa i wielu Panów 
Polskich pierwszy kam ień na tę budowę 
położył.

Teraźnieyszego Kościoła S. Krzyża bu­
dowanie od iego założenia trwało blisko 
14 lat. Dopiero bowiem w roku 1696 d.
1 K w ietnia po iego ukończeniu X . Bar- 
tłom iey Tarło owoczesny Proboszcz, 
pobłogosławił go, a nazaiutrz Andrze'y 
Santa d ro c e ,  N uncyiusz Apostolski w 
Polszczę, pierwszą w nim solenną Mszą 
S. odprawił. W  tymże roku d. 14 Paźdz. 
Michał Xiąże Radziejow ski, K ardynał i 
Prym as, Kościół i wielki Ołtarz poświę­
cił. Innych sześć ołtarzów w tymże czasie 
M ikołay Popławski Biskup łnflantski it 
P iltyński poświęcał. Trzy zaś ołtarze w 
dolnym  Kościele S. Krzyża znayduiące 
się, w przód , bo w roku 1695, 20 Marca 
przez Jana Kirschenstein , Biskupa Salo- 
neńskiego poświęcone zostały.

Budowniczym całey fabryki tego K o­
ścioła był Józef Beloti, rodem W łoch .—• 
Koszt zaś cały n a  iey wystawienie łożo­
ny, nie rachuiąc wież ifacyiaty, pozniey 
przybudow anych, do 800,000 zł. Pol. wy- 
niósŁ Summa takowa, po większey czę­
ści ze składek od osób pobożnych na ten 
cel o fiarow anych, zebraną-' została. — 
W  księdze do zapisywania składek prze- 
znaczone'y, i dotąd zachowaney, widzieć 
m ożna własno-ręczne podpisy Maryi K a­
źmiery Królowcy, żony Jana III; Augu­
sta II Króla, i Maryi Józefy Królowey, 
żony iego, wielu Biskupów, Prałałów, 
Panów Polskich, tudzież ile kto na tako­
we dzieło ofiarował, Szczególniey sta-



ran  i n , zabiegom  i poświęceni;.' m aiątku j 
przez J. X . B artłom ieja T arła , Proboszcza 
i W izytatora w tenczas M issyionai/ty, a 
poznie'y B iskupa Poznańskiego , przedsię­
wzięcie i ukończen ie tęgo dom u Bożego 

'.p rzypisać należy.
K apelanów  naprzód, a po tem  P ro b o ­

szczów m ia ł po ra ien iony  Kościół. Od cza­
su podniesien ia go na K ościół P ara fuai- 
n y , by ł p ierw szym  Proboszczem  X . Air-, 
drze'y L u b ań sk i,> '0 d  ro k u  1625, tera- 
źnieyszy Proboszcz iest 27;myni.

K ościół S. K rzyża scały iest z cegły i 
kam ien ia w form ie K rzyża b u d o w an y .— 
D ługość iego wewmątrz w ynosi 128, a 
szerokość nayw iększa 68 stóp jeom etry- 
cznyck. Ma naprzodzie dwie w ysokie 
w ieże, p rzez budow niczego  F o n ta n n a  w y­
staw ione. T ą, k tó ra iest na prawe'y stro­
n ie  K ościoła w latach  od  1726 do 1730, 
będąca zaś na levve'y stron ie  w liftach od ; 
1.753 do 1754 w ybudow ana została; koszt 
n a  to ło ż o n y  100,000 zł. Pol. z gół^ w e­
d łu g  rejestrów  w yniósł. W  ro k u  1792 : 
w ieża po lew ey stronie  będąca, n a  n o - ; 
w o m iedzią p o k ry tą  zo sta ła , a to  z po ­
w odu w in y  rzem ieślników , k tó rzy  dach 
p ierw o tn ie  daiąc, zamiast m iedzianych, w 
w ielu  m ieyscach o łow ianych  i że laznych  
b lach  uży li. "Wydali na iey pokryc ie  
M issyionarze z w łasnych dochodów 13,000 
zło tych  Polskich.

N a p raw ey  w ieży  znaydu ie  się zegar 
W ro k u  1756 spraw iony, i cztery dzw o­
n y  spraw ione nakładem* dobrodziejów: 
a ,m ianow icie  Adama R ostkow skiego, Bi­
skupa, k tó ry  zaliczył na nie 1100 tynfów . 
N ayw ifkszy  dzw on A dam , w aży eetnarów  
44; drugi W icenty, eetnarów  2 1 , trzeci 
Jan  eetnarów  11, czw'arty S tanisław  ce- 
tnarów  5 ; tudzież sy g n a tu rk a  110 funtów  
w ażąca.

Faęy iata K ościoła iaka iest teraz, w  ro ­
k u  dopiero  1756 u k o ń czo n ą  została. — 
O brocorio na  ten  koniec 24,000 zł. Pol. 
przez X iecia Radziejow skiego, K ard y n a ła  
i  Prym asa, na w ybudow anie k o p u ły  na  
środku Kościoła postaw ić się miane'y, te ­
stam entem  zapisane. Gdy bow iem  we­
d łu g  zdania budow niczych, była obaw a, 
ażeby przez iey w ystaw ienie, sk lepienie

K ościoła nie zostało osłabione, pom ienio-ń  
n ą  sum m ę za dozw oleniem  stolicy S. f  
B iskupa P o zn ań sk ieg o  n a  dokończenie- 
facyiaty  obrocono.

N a w ierzchu facyiaty  pom iędzy  w ieża­
m i, issl^ krzyż 6 łokci w ysoki, ca ły  z ło ­
c o n y , a przy  n im  A nio łow ie z kam ienia, 
ńarzędzia m ęki P ań sk iey  trzym aiący . — 
P o n iżey  iest portyk  n a  dwóch w ielkich 
słupach k am iennych  w sparty, z dw iem a 
osobam i kam iennem i, W iarę i  N adzieię 
wyobrażaiącem i- W edle niego są dwa 
posągi kam ienne SS. A postołów  P io tra  
i Paw ła /Wyrażaiące.

W chód do K ościoła by ł dawnie'y zna­
cznie podw yższony i  w ybrukow any , 
tak: iż  z obu stron  zaiećhać by ło  m o­
żna przed s ^  ■ drzwi K o ście ln e , k tóry  
w dni pow-szeunie łańcucham i zam ykano . 
O taczała go zprzodu .galeryia z ćioso*- 
wego kam ien ia , u  k tórey  z obu stron od 
u licy  w schody, a na  przodzie krata ka»- 
m ienna, na  k tórey  cztery posąg i w yraża-- 
iące Ewmngielislów, i 10 w^azonów s ta ło -  
T a  galeryia d. 17 K w ie tn ia  1794 o d k u ł  
arinatnych  znacznie nadw erężona zosta­
ła. W  ro k u  zaś 1818 zaiazd p rzed  sam  
K ościół zn iesiono . G aleryia na k ilka ło ­
kci k u  K ościołow i cofnięto, daw ne wscho­
dy od u licy  skassow ano, a in n e  p rzy  sa­
m ym  K ościele po bokach dano. W y ­
d a l 1 na  to  Rząd 12,000 zł, Pol. W  ty m ­
że czasie wieże m iedzią p o k ry te , p o b ie ­
lono , co do 7000 zł. Pol. kosztow ało.

Drzwi do K ościoła iest troie: N ad środ­
kow ym i naslępuiący iest n ap is : „D  e ©-
ą li  g n  o r-e g n  a n t i ,. ..”

( D okończen ie poźniey . )

rri.
R y s  k r a i u  B a r b a r e s k ó w .

P rzy  w eyściu na m orze śródziem ne 
p rzez  cieśninę G iberaltarską , spostrzega 
się nayprzód  P aństw o Marokańskiei; kray  
nay ludn ieyszy  i naym ożnieyśzy  ze w szy­
stkich barbary isk ich . Leży on  nad  m o­
rzem  A tlantyckiem  i rozciąga się od p rzy­
lądka JSIoen, do p rzy lądka Oparte/,, a 
ztam tąd w zdłuż brzegów  m orza śródzie­
m nego aż do granic Algieru. W ładze*



M arokański,  k tórego od n iepam iętnych  
czasów Cesarzem ra ianuią  E uropeyczy- 
kowie, panu ie  z n ieograniczonym  wscho-, 
dniem  samowładztwem, nad  życiem i w ła­
snością poddanych  swoich. Rozumie się 
bydź nam iestnikiem  P ro ro k a  i. głową w y­
znania  M uzułm ańskiego ; n iezna  granic 
woli swoiey, którą za św iętą uważają. Jem u 
ty lko  s łu ży  wyłączne p raw o  w ykłada­
n ia A lkoranu, k tóry  n.ieiyłko co do o- 
brządków re lig iynych , ale i wTe wszelkich 
czynnościach k ra jo w y ch ,  iest prawem  
i  podstawą postępowania M uzułm anów .— 
Skutk i tak ścisłego połączenia w iedney 
osobie w ładzy  du ch o w n e '/  i świeckióy, 
nigdzie widocznieyszego nieprzedsta wda­
ją  nam  p rzyk ładu  iak w Maroko; z pra-. 
w a  bowiem  służącego sobie, ieden z*C e-- 
sarzów M arokańskich >dowiodł z Alkora- 
«.U , ze o n  ty lko iest iedynym  i-prawym 
spadkobiercą wszelkiego m aią tku  po 
zm arłych  poddanych, s w o ic h , i  p raw o 
to u trzym uie  się dotąd, Cesarze iednak 
M arokańscy n ie  k o rz y s tą ią z  n iego bez- 
w y ią lk u , lecz wtenczas ty lko  gdzie sa­
m i zechcą. Gdy m ajątek iest- z n a c z n y , 
daią czasem p ra w d z iw em a  dziedzicowi 
p ew ne  z zabranego spadku Slipendiu,m; 
czcściey iednak  nic m u się niedoslaie.

Klim at, ziemia i p ło d y  M arokańskie, 
należą do naypjęknieyszych  w świecie; 
obszernośę zaś tego krain, ludność k tó -  
re'y iest dzisiay blisko 15 m iliionów d k o ­
rzys tne  po łożen ie  p rzy  dwóch morzach, 
postaw iłyby  p ań s tw o  M arokańskie w rzę­
dzie pierwszych M ocarstw , gdyby w ła­
snym  kształtem-rządu ;swego, równie fizy­
czne iak m o ra ln e  siły  i  zdolności ludu, 
t łu m io n e  nie “były .

P ó łn o c n y  kraniec p a ń s t w a , opiera się

0 górę A tląs ,  od  klórey m o rze  atlanty­
ckie swe nazwisko bierze, M aurowie n a ­
zywają ią Jibbel d 'Zatute  czyli m ałp ią  gó­
rą,. Leży o n a  praw ie  wprost skał Gi­
braltaru, i tw orzy  z niem i owe sławne s łu­
py  H erkulesa, kres prac tego pół bożka. 
T u  tc silna prawica lego rozdzieliła  obie- 
dwie góry, aby połączyć z sobą obydwa 
morza; tu b y ł  koniec i eg o b.cfhatyrsiń.ch 
czynów,. 1 sprawiedliwie —  bo dale'y, sa­
ma naw et wolność i wyobraźnia  poetycka, 
poprowadzić go. nie m ogły ,

M arokko było kiedyś częścią M auryla- 
nii p row incy i  R zym skiey ; dzieio-pisarze.
1 poeci nw ielb ia ią  doskonałość i w ytw or- 
ność p łodów  tey ziemi, k tó re  nad -wszy­
stkie inne  -całego św ia ta  przenoszą. Po 
u p ad k u  cesarstwa w sch o d n ieg o ,  podbili 
ie Kalifowie nas tępcy  Mahometa, którzy 
pote'm na czele Maurów', będących po to m ­
kam i Arabów i M u rzy n ó w , a s tanow ią­
cych głów ną massę ludności kraiów Bar- 
ba ry isk ich ,  podbicia-H iszpanii dokonali.; 
Z czasem w yparci z kraiu  lego zostali,, 
a to  z taką zaciętością i okruc ieństw em , 
iż dotąd w odległych pokoleniach ieszcze, 
tkwi krwaw'a nienaw iść i pogarda prze­
ciwko H iszpanom , k tórą  różnica wiary  
u trzym uie i żywi.

N astępnym  Barbaryiczyków kra jem  iest 
Algier nad m o rzem  środziemnem po łożo­
n y ,  K ray  ten  m a  460 mil Angielskich 
(94§ mil poi:) długości; a 40 do IGO mil,
( 9 do 2 0 j  mil p o i:)  Szerokości. 1 Algier 
iak niegdyś Marokko, by ł częścią Maury- 
ta n i i ;  p o  upadku p a ń s tw a  Rzym skiego 
dostał się w ręce Greków’, których n a  po ­
czątku 7 w ieku  Saraceni w ypędzili .  Po  
wielu reW'oiucyach, gdzie zawsze tyran , 
się tylko odmieniał, a lud  ciągle wmiewo-
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łi ięczał, h o łd o w a ł  A lg ie r  H isz p a n i i .  S ła ­
w n y  B arb a ro ssa  w e z w a n y  od A lg ie rczy ­
k ó w ,  w y p ę d z i ł  H is z p a n ó w ;  sani jed n ak  
p a n o w a n ie  n a d  ty ra  k ra ie m  p rz y w ła sz c zy ł  
so b ie ;  lecz ż e b y  ty ra  p ś w n ie y  u t rz y m a ć  
się n a  t ro n ie  s w o im ,  uznał, z w ie rzch n i­
ctwo l e n n e  "Wielkiego S u ł ta n a ,  k tó r e m u  
w sz y sc y  n a s tę p c y  i e g o ,  zawsze przez S u k  
fa n a 'z e  S ta m b u łu  n a d s y ła n i ,  również, h o ł ­
dow ali .  T r w a ło  to  do p ie rw szy ch  la t  17 
w i e k u , w k tó ry m  S u ł t a n  p rzy ch y la iąc  
się do  p r z e ło ż e ń  lu d u  A lg ie rsg 'ego ,  po 
źw oli ł  m u  z pośród  siebie w ybierać  D eja , 
z w a r u n k i e m : że ten  przys ięgę  w ie rnośc i  

■ dla P o r t y  w y k o n a  i r o c z n y  z w y c z a y n y  
haracz  o p łacać  będzie ,

<Rząd A lg iersk i iest p ro s to  rząd em  w o y -  
s k o w y m ; D eja  ob ie ra ią  te raz  zw y k le  
Jancza ro w ie  i zrzttcai ą go z t r o n u ,  n ie -  
o d w o łu ią c  się b y n a y m n ie 'y  w  te'y mie-, 
rze  do. Woli S u ł t a n a ,  k tó r y  n iem iesza  się 
w cale w rz ą d y  A lg ie ru . J e d y n y  ślad 
zw ie rzch n ic tw a  P o r ty ,  zasadza się dziś w y 
łączn ie  n a  te rn ,  że co roczn ie  o d b ie ­
ra  na s tęp ca  M aehom eta  od A lg ie rczyków  
p ię c iu  m ło d y c h  ch łopców  w  p o d a r u n k u .  
N iem asz  z a p e w n e  nieszczęśliwszego n a ­
r o d u  iak są A lg ie rc z y k o w ie ,  k tó rz y  ię- 
cząc p o d  d esp o ty zm em  w b y s k o w y m , n a  
ro z p u s tę  i sw aw olą  w y u z d a n e g o  żo łrń e r -  
s tw a ,  b e z k a rn ie  są W y staw ien i .  —  N ie -  
m a iąc  n a y m n ie y s z e g o  u d z ia łu  w  rządzie , 
zn o sz ą  w szys tk ie  iego  uciążliwości; i zd a ­
rza  się n i e r a z , że  ż o łn ie rz e  d a w n e g o  
D eja  u d u s z ą  i n o w e g o  z p o m ię d z y  siebie 
w y b io rą ,  a lu d  o te'y zm ian ie  n ic  n ie  w i e .  

M iasto Algier n a z y w a  się od A rabsk ie ­
g o -s ło w a :  A lg esa ir  to  iest w yspa ;  d a n o  
m u  ta k ie  nazw isko  dla te g o ,  że daw nie 'y  
n a p rz e c iw  m iasta  b y ła  w y s p 3; dziś iu ż

ze s ta ły m  ląd em  p o łą c z o n a .  L e ż y  pod! 
górą , & p o d ró ż n e m u  zd a lek a  p rz y b y w a ­
ją c e m u  , p rzeds taw ia  się w postac i  żag la  
r o z p o s t a r t e g o ;  u  w sz y s tk ic h  b o w ie m  d o ­
m ó w ,  są d a c h y  b ia łe  i p ła sk ie .  L iczy  
b l isk o  sto  tys ięcy  ludnośc i;  p o  w iększey  
części s a m y c h  M u z u łm a n ó w .

T u n i s .  —  K r a y  ten  oddz ie la  o d  A lgie­
r u  rzek a  Z a i n e ;  d ługość  ieg o  dochodzi  
300 m il  A ng ie lsk ich  ( 61 m il  P o lsk ic h ) .  
D zie li ł  o n  o d w ie e z m V T o s  sw y c h  sąsiedz­
k ich k ra ió w , i b y ł  iak o n e ,  częścią p a ń ­
s tw a  R z y m sk ie g o ,  .p o te m  w łasn o śc ią  Sa- 
r a c e n ó w  i T u rk ó w .  F o r m a  rz ą d u  iest  
z u p e łn ie  taka  sam a iak  w A lg ie rze ,  —- 
M iasto T u n i s ,  le ż y  n a  P ó łn o c n e y  s t r o n ie  
c ie śn in y  Goletta , w odleg łośc i  n a y w ię c e y  
8 m il  o d  m ieysca , gdzie n ie g d y ś  s ła w n a  
K a r ta g o  z b u d o w a n ą  b y ła .  —  S ą  ieszcze 
wpraw 'dzie  m a łe  iey  ś lady , n ic  p rzec ież  
iuż  tak iego  n iep rzed s taw ia ią ,  c o b y  dawną 
ie'y wielkość p rz y p o m in a ć  m o g ło . .

R z y m ia n ie , k t ó r z y  w szędzie  gdzie  ty l ­
k o  b r o ń  ich  dosięgła , p ro w ad z i l i  za so b ą  
n a u k i  i k u n sz ta  ; k u n s z t a , k tó re  ich  Oy- 
czyznę  p r z e ż y ł y , i do tąd  da ią  zadz iw ia­
jące p o tn n ik i  ich  zw ycięz tw  i p o d b o ió w , 
za ło ży l i  w T u n i s ,  i e d e n  z n a y p ię k ń ie y -  
szy ch  w  świeeie W odociągów. Jest On 90 
m il  d łu g i  (18* ririł P o lsk .)  i m a  n ie k tó ­
re  łu k i  d o  sta s top  w y sokośc i  dochodzące .  
D o tą d  ieszcze. s łu ż y  ten  w o d o c ią g ,  d o  t e ­
g o  n a  co  b y ł  p rz e z n a cz o n y m ; ta k a  iest  
trWałość i d o skona łość  te y  n a d z w y c z a y -  
ne'y b u d o w y ,  k tó ra  w iek i  ieszcze p rz e ­
trw a, i sam a n i e z m i e n n a , m o ż e  n a  w ie l­
k ie  z m ia n y  patrzeć  ieszcze będzie.

T u n i s ,  l icży ło  .daWnie'y do 200,000 lu ­
d n ośc i ,  dziś z m n ie j s z y ła  się z n aczn ie .  —
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delę. L eży  o 10 ra.il. od m orza, a do 
p o rtu  iego p rzybyw a się banałem .. Mia­
sto to w alczyło d ług i czas lubo ze zm ień— 
nem  szczęściem o pierszeństw o z Algierem 
które w k o ń c u  ten ostatn i otrzymał*.

Czw artem  i ostatn iem  B arbaryiczyków  
państw em , iest T ripo lis . L iczy do 900 
m il długości (IBS m il polskich) Stolica 
o toczona iest m urem . i w aro w n iam i; m a 
ludności, przeszło 20 tysięcy. T ripo lis 
p rzeszło  te sam e koleie lo su , co A lgier i 
Tunis;- rząd iest zu p e łn ie  tego sam ego 
kszta łtu  co i w tam tych. — O k ra in  tyra 
mnie'y m am y pew nych  w iadom ości iak o 
in n y ch . O 90 m il (18§' m il polskich) na  
wschód, od T ripo lis, stało  n iegdyś w spa­
n ia łe  i. s ław ne m iasto L eptiś przez F e- 
n icy an  zbudow ane,, k tó re  trzęsieniem  
ziem i zn iszczone.zosta ło . —  Zwaliska L e- 
p tis w lepszym  znaydu ią  się stanie an iże­
li in n y ch  daw nych; m iast w iakie'y ko ł- 
wiok bądź części s'wiata, K o lu m n y  wspa­
n ia łe  w idzieć ieszcze m ożna,. lu b o  zw alo­
ne i w rozm aite rozpęknięte części* W szy­
stkie są okazale i w ielkie,.a ;co . wiece'y że z 
rzadkiego  m arm u ru  zielonego ,.yard’ antics  
zw anego . Gdzie kol w iek człowiek stąpi, 
wszędzie znaydu ie  zw aliska p rzepysznych  
św iątyń , szczątki w spaniałych  ołtarzów , o- 
zdóh; posągów  i t. p . W  tym  atoli n ie­
odżałow ana szkoda, że M uzułm anie nosy,,, 
oczy i twarze u  głów  w szystkich p o ­
sągów- poniszczyli, w p rzekonan iu , że to 
są ciała skam ien iałych  ludzi. P e łn o  iest 
wszędzie przepysznych  mozaykow.yoh. 
posadzek;, a k to  zada sobie pracę. i.w  gru­
zach, grzebać zechce,, ten  znaydzie bez, 
mozołu sztuki daw nych m onet, lubo  iuż

szcze. m arm urow ych  S argophagów  z róż­
ne mi n ap isam i; m ieszkańcy pobliższych 
w iosek, używ aią. ich do budow y chat sw o­
ich. P od o b n y ż los spo tkał różne p ię­
kne  roboty- rzeźbiarskie, i niem asz ch a ty  
aby kosztow nych, części daw nego prze­
p y c h u  i; sm aku; czyli, w fundum antach ,. 
czy w ścianach sw oich mętniała*. W  por­
cie są ieszcze kam ienne sadzaw ki, zkąd  
niegdyś . wodę sło d k ą  do G alerów  
brano.. P o rt b y ł w cyrk  budow any , i 
s ą  ieszcze sz la d y , że m iał k u  swe'y o— 
bronie kastele i ty m  podobne warownie*. 
G run t p o rtu  iest dziś wyższy nad  po- 
w ierzchnią m orza ; a gdzie niegdyś 

- p ły w ały  okręty  , dziś traw a rośn ie. —— 
W odociągi nay lep iey  się, u trzy m a ły , są; 
bardzo m ało , lub  wcale n ieu szk o d zo n e ;; 
w daw nych zaś pałacach  i świątyniach?

: gnieżdżą się dziś dzikie gołębie i rozm a­
ite ptastw o. Mury, k tóre o taczały  m ia­
s to , leżą, pow alone k u  stronie m o rza ;;

: znaczną ic h  część p iasek m orski zasypał. . 
A m fiteatr leży  za obw odem  m urów  m ia—, 
sta,, i. dotąd! przedstawia, ślady n ay w y ż— 
szego. p rzepychu . Ma 70 -łokci ( y ard s); 
■szerokości;, a 1.50 długości. N a około  i— 
dą schody k a m ie n n e , zaczynaiąc od 

: Am fiteatru- aż db zew nętrznych  m u­
rów... W każdym  k o ń cu  i  iest iedno  w ey— 
ście.. N a około-A m fiteatru są ieszcze piede­
stały, k tó re .ozdob ione- b y ły  niegdyś roz- 
m aitem i. posągam i!,. zw ierząt i łudzi..

T em :iest dziś. Leptiś,, pierw sze zow yeh , 
miast; zw iązkow ych, k tóre się potędze Rzy­
m u opierały .. T o  co ieszcze pozostało z 
n iego, iest; ty lko dow odem , że w szelkie' 
choćby naytrw alśze fizyczne dzieła pęki 

; ludzkiey, zniszczeniu u legaią .

O bw odu m a m il 10 (2 m ile P olsk .) o -  / m ocno zardzew iałe. W  mfeyscacH pos,
toczone iest m urem  i w ież am i, a od j grzebom  przeznaczonych , p e łn o  iest ie—
w schodu m a na w gorzu  o b ro n n ą  G yla- >


